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R O Z M A I T O Ś C I .

We Wtorek N ‘°- 5 4 - . 8- Maja ig2i.

0  pier wiastKowey D ram m atyce 
w  Polsce.

p r z e z  L u dw i k a  O s i ń s - h i e g o .

( z Dzienni. Watćza. Syb Ula Nadwiślańska,) 

( Dokończenie)
Chociaż podobnym wadom , co do g ło w ­

iący osnowy,  podlega poniekąd B o l e s ł a w  
111. chociaż w pierwszym akcie zaraz na pole 
bitwy usiiniony,  zbyt matą zostawia treść na 
zapełnienie tylu scen , które przez to samo , 
inuszą być iedne do drugich podobne,  prze- 
c ięż  wiele ^wyrazów W s z e b o r-a i żałość 
R r ó la , i pomsta J u d y t y ,  iey duma i chęć

i własnym heroizmem iaśnieie. Czyl i  życie 
tych nieszczęśliwych oliar od zrzeczenia się wia­
r y  zależy,  c z y l i  ich tyran iako drogich zakładni­
ków przeciw napaści Chrześciian używa , cz y ­
li za doyrzalszych woiowników w zamianę w y ­
dać pozwala ; w  tylu różnych z główną osno­
wą aayściśley związanych kole iac h , pięknym 
iest wzorem bohaterstwo G w i d o n a .  Umiał 
autor stawić go w położeniu t ragicznem, kie­
dy młody rycerz oyca swoiego w niewoli  pó- 
znaie ,  kieay z nim walczy o w i ę z y ,  kiedy się 
d omag:. , aby T e o b a l d  o krwi i naturze za­
pomniał , a Boga tylko i chwałę szanował ;  
kiedy nahoioc wśród ustawicznych coraz ino- 
cnieyszych walk z oyc em , z  towarzyszami.,  i 
z sobą '  samym iaż  wśród okrzyków zwycięzż

panowania,  godne  się być sdaią wysokości tra tvra, ginie młody męczennik na óycowskiein łonie.
gićżney.  Jeden pauuiący błąd wszelką moc in- 
teressu odbiera. Dumna B o l e s ł a w y  a maco­
cha,  miała być drugą F e  d r ą ,  którą nieszesę- 
sna miłość do zemsty prowadzi ; ale miody 
X i ą ż ę  niezna tego niebespieczeństwa, a przez 
to chociażby poniósł  śmierć zgotowaną dla 
s iebie,  widok iey niebyłby strasznym, iako 
proste dzieło przypadku..

W  wyższym daleko doskonałości stopniu 
poiął  N a r u s e w i c z  cele drainmatyczne. D o ­
wodzi  tego G w i d o  H r a b i a  B l e z y y s h i ,  
nie wiem z iakiey przyczyny w podwoynym 
zbiorze dzieł  tak znakomitego pisarz'a nieumie- 
szczony.  Łatwo poznać m oż na , iż ta trzech 
aktowa Trajedyia , dla młodzieży była pisaną. 
Nie przeto iednalt mniey iest godną wyższego  
rzędu aktorów. Treać iey wyniosła i mocna,

Przekonany jestem, iż przy  łatwey popra­
wie stylu, dzieło to acz w większey  części  
nie rymowanym wierszem pua ne,  mogłoby re­
pertorium teatralne zbogacić,

Są w trajedyi N a r u s z e w i c z a  i my­
śli i wyrazy wysokie. Takiein iest owe A I -  
i n a n z o r a  słowo , gdy w wątpiącym S a 1 a- 
d y n i e  po przegraney b i t wi e ,  usilnie zem­
stę obudzić.

O hańbo I o ża łośc i ,  O losy 7-awistne 
Sławie naszey 1 Gdzież iest ów skutek dziel-

ney broni.
Gdzie pod Jaffą okryty laurem zaszczyt skroni, 
Ledwo nas pr zez  dzień płonne cieszyły  na-

-dzieie.
T y  ż y i e s z , t a  wygrana w  krotce się za­

wstydzi
nie tylko trwoga i litością przenika,  lecz sta- Zmiany swoiey fortuna,  patrząc na twe dzieła
i  : i    ------- : ‘  i  l  i   _____  - : __________________n r : -  i  .1 ale i bez przerwy  zaymuie słuchacza. Nie zby­
wa iey nawet na tych teatralnych obrazach,  
które będą zawsze duszą Trajedyi.

W  owych pamiętnych czasach kiedy re- 
l igiyńa żarliwość uzbroiła. Europę naprzeciw 
Azyi  dla odzyskania Grobu ś w i e te g o , dzieci  
nawet podług myśli N a r u s z e w . c z a ,  na­
leżeć  chciały do tey krzyżowey  wyprawy.  Zna 
czna l iczba tych młodocianych rycerzy ięczy 
w niewoli  S a l a d y n a ,  a na czele wszystkich 
otiar młodyt G w i d a  zaufaniem towarzyszów

1 pogrom uieprzyiaciół.  Nie traćmy i u ż  czasu 
Na s łowach: idźmy patrzeć na ich święte

z b r o d n i e ,
Idźmy po chrześciiańsku mścić się ; i i eżel i  
To można , usiłuymy przewyższyć  ten naród 
Nieludzki  w  nieludzkości.

Albo gdy  tenże S a 1 a d y n w  żyw ey  z 
T e o b a l d  e m rozmowie wyrzuca morderstwa 
i zbrodnie chrzesciiańskim rycerzom :

»Serca wasze bogactw Azyyskich chc iw e,  
nigdy dla grobu suinego aa takowe trudności
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i  niebeEpieczeństTfrii ważyćby się nie śmiały. 
Gdyby  ten fatalny grób w dzikim kęJy kraiu i 
aiędznym zostawał , niewieleby z  was który 
dbał  o niego.

Sławne umrzeć K o r n e l a ,  zna^zło tu 
szczęśl iwe mieysce dla siebie, a śmiałych i po ­
etycznych wyrażeń w k a ż d e y  niemal scenie do­
czytać się można,  z  tą tylko różnicą, że  N a ­
r u s z  e w  c z niekiedy przy  wzniosłości  , zby­
teczną .nadętością , albo też niewłaściwem sło­
wem wykracza. lak naprzyhład gdy S a l a  d y n  
rozkazuje G w i d o n o w i . ,

T y  zaś pisz do oyca 
I nowemi pobudki nakłaniay g o ,  żeby 
N i e  odwłaczał  spełnić iney woli; ozuaymisz mu 
Z e  żyie*z ; że  powolny na moie rozkazy ,
Jeż l i  ze ch ce ,  i  ciebie i twbich przyiaciół,  
Jutro wołnemi uyrz,y, gróź mu i zaklinay.
Na  miłość rodzicielską , ażeby zaczętą 
O  pokóy tak szczęśl iwie umowę do skutku 
Jako nayrychley p r z y w i ó d ł , inaczey. o twoi? 
Idzie tu g łowę,  czyń tak. . .  .

O bodayby pierwey 
Ta  nieszczęśliwa ręka mocy postradała 
N i ż b y  kiedy haniebny ten list pisać miała.

Czyń mówię coiu rozkazał,  bez  zwłoki ,  
albo śmierć twoia. . .
Niech  więc u m r ę ; —  próżne twoie gro źby!  
Pró żn o  odeinnie żądasz sromotney posługi : 
Nadaremnie okrutne przeznaczysz mi męki. 
P ie rwe y  szyi nastawię a niżeli  ręki.
Przeszy i  serce, z tad czerpay krew dziki tyranie. 
Nayprzystoynieysze tobie takowe p i s a n i e .

Któż me w i d z i ,  iż  te słowa tylko od­
mienić t i z e b a ; mysi sama w  sobie iest szla­
chetna i heroiczna.  A le  taiemnice trafnego 
stylu nie zawsze znane były N a r u s z e w i ­
c z o w i :  nie poymował on tey szcfcęśliwey 
miary która w  poźpieyszych dopiero dziełach, 
a mianowicie w  F e l i ń s k i e g o  rymach ra­
zem z B a r b a r ą  przemówiła właściwym tra- 
jedyi  ięzykiem.

Wznios łość  dzikim zdradzona wyrazem,  
łatwo się zamienia na śmieszność,  i do owe­
go nadstawienia raczey s z y i ,  n iż  ręki ,  do o- 
wego krwią pisania iedęn tylko wyraz przy­
dać potrzeba b y ł o , ażeby w  scenie naybar- 
dziey pr zer aża iącey , czytelnika rozśmieszyć,  
j .ednyin słowem zniszczyć wyrazenip.  P r z y ­
dał to słowo n .k cz cm ne, n iewłaśc iwe,  autor 
G w i d o n a ,  gdy  mówi :

P iZ tb i j  serce.........
A ieźli sam nie ze ch ce s z ,  zawołay ceklarza,  
Wy czy ta  oyciec pismo z  tego k a ł a m a r z a .

Nig dy  rym nie nctyni ł  gor szey  p i j ą c e  
mu przysługi

Kiedy o pismach Jrukiem nie ogłoszonych, 
albo też żyjących pisarzach, sprawiedliwe 
względy  mówić niedozwnlaią, nayświetniey- 
szą epokę dramatyczney naszey l i i eratury, a 
mianijwicife L u d g a r d ę  i B a r b a r ę  zosta­
wić im przychodzi  krytyce moich w tein miey- 
scu następców. SzczęslLysi  odemuie nie bę ­
dą potrzebować obcych w z o r o w , ażeby też 
same przepisy,  też same prawdy,  o których 
mówiłem , ż dzieł  własnych współrodaków u- 
dowodnili .  Te go  nmn życzyć i tego się spo­
dziewać należy

S p i s e k  w o y s k a  w e  F r a n c y i  z  d a i a  19.  
S i e r p n i a  1820.

- ( Ciąg dalszy. )

Wszystko  to wskazywało bliską chwilę 
wybuchnienia spisku; lecz Zwierzćlinosó u- 
przjsdzona .uż była o nim kilkanaście dni wprzó­
dy różnemi czasy kóleyno to przez P P .  P e ­
t i t  i V.i  d a 1 Majorów w drugim pili­
ku gwardyi  Krolewskiey , to przez P.  K  e ' - 
r i , kcprala piątego pułku gwardyi Króle- 
wskiey to nahouiec przez P P .  A ri i e I 1 o t , 
B a p p i e r ,  i Q u e s t r o y ,  Oficerów pier- 
w sz ey  legi i  Departamentu północnego. P rz e d ­
sięwzięto więc różne środki uważania luokóvr 
spiskowych. Skoro Piząd widz ia ł ,  że uskute­
cznienie samego dzieła ma nastąpić , użył  ie- 
szcze w  wieczór  i w  nocy d. 19- Sierpnia ta­
kich środków , które zniweczyły zamiary spis­
kowych w Stolicy a to dla uniknienia krwi 
przelewu.  ■—  Tymczasem usiłował M a z i 3 u 
zbuntować legi ię Departamentu S e k w a n y ,  
z ktorey uwiódł  iuż był dwóch O f i c e r ó w , i 
nie przestał dodawać , odwagi poufnym swoim, 
Powróc iwszy  d. 19. z C a i n b r a y  powiedział  
im między innemi , że wszystkie prawie za ło­
gi  u ię te . są  na ich st ronę,  że D e l f i n a t ,  
L u g d u n  i B r e t a n i i a  powsta ią , i że do 
25 Sierpnia powiewać będzie i we W ł o ­
s z e c h  trzykolorowa chorągiew Oprócz po­
ruszeń we F r a n c y i  znayduie się 200 Ofi­
cerów Włoskich  w T u r y n i e ,  ponieważ 
Król  S a r d y ń s k i  chce Ludom swoim dać 
K o n s t y t u c y i ę ,  m ó w i ł , że S a b a ud y - 
i ę  połączą z F r a - C y i ą ,  że B e l g i y c z y -  
k o w i e czekaią tylko c h w i l i , a ieżeli  Król  
P r u s k i  nie da żadney Konstytncyi, cały krajr 
powstanie. M a z i a u  przydał ,  że w  B o 1 - 
d ę s li r  skazano żołnierza na śmierć , że w o-
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la ł :  N i e c h  ż y l e  K o n «.t y t u c y  i a i że
w  piwnicach T t u l e r y y s k i c h  pełno złota.

W ś . o d  tego spiskowi w  C a m b F a y  ó- 
fczekiwali g o ń c a , który atoli nie nadiechał; Dali 
się w ię c ,  czyli cała rzec*, nie odkiyU . Dnia 
51 S ierpn ia , koło godziny 2. z południa p o­
szedł M a z i a n  do kawiarni i znalazł tamże 
Monitora z d. 20. w  którym było doniesienie 
ż e  v > P a r y i u  spisek odkryto. — W rocil  natych­
miast do domu , wsiadł dó powozu i w y ie-  
chał z C a m b r a y .  Niin jeszcze Zw ierzchność 
przystąpiła do nieprzyincielskich krokow dla" 
zniweczenia zam achów, spiskowi mieli iuż w 
p odejrzen iu  ż e  icti układy w yśledzono, 
i  w rzeczy  samey zdawało si ę,  że N a n t i l  
odwiedzaiąc d. 17 czyli  1.8 Sierpnia B e r a r -  
d a ,  inż b y ł  stracił odwagę lecz niechciał się 
z  tein wydawać. D. 18. zesz li  się Robert z 
N  a r. t i 1 e an na przedmieściu P  o i s s o n i e r e; 
grly *en pytał tamtego o i tg c  posłodzenie się 
o d p o w ie d zia ł , ze  iest bardzo z ł e , i że  ehce 
P ułkow nikow i donieść o wszystkiam, co zaszło. 
N a te postrachy chwycił go N a n t i l  za rękę 
i zaw ołał:  Czyś oszalał? mieyże roznm, wszak­
że  ty nie p rzeszkod zisz  biegu rzeczy  a naten­
czas z g in ą łe ś ,  gdyż kto naymnieyszą okolicz­
ność w yd a, zginie od sztyletu D ziś  o g o d z i­
nie drugiey z p o łro c y  wybuchniemy. Sam 
będę d o w o d z i ł ,  iuż się wycnfnąć- nie p o ­
dobna ; ty musisz wraz ze mną stawić czoło  
śmierci. — R o b e r t  oświadczył m u, iż  iest 
życzeniem  iego odstąpić od spisku, oddał mu 
3 oo franków w z ł o c i e , ktdre dniein przody 
odebrał n . kupienie materyi do zroLienia trzy- 
holorowych chorągwi. —  O godzinie 3 idąc 
de L a v e d e r i e od St D  eui i s spotkał N  a n- 
t i 1 a przy ulicy C h a m b a n i s ,  który szedł z 
drugą osobą. P om im o, ż< N a fn t i l ,  tuszył so­
bie  mieć związki w  P olicyi,  wyglądał przecie 
bardzo pomieszany. Dobyd z kieszeni pugilares 
i  rzekł  do L a v e r d e r i e :  muszę iść w
bliską u lic ę ;  ieslein odkryty i chcę się z 
tego wywikłać. D e  L a v e r d e r : e  chciał 
w rócić  do St. D e n i s ,  w  tern było to o g o ­
dzinie 7iney w  w ieczór, schodzi się na ulicy 
R i v o l i  z P.  de G i n e s t e t  i powiada mu, 
iż  w  P i e m o n c i e  iest pow stanie, że n a fo z-  
ciągłey granicy Francyi trzykolorowa powiewa 
chorągiew i  że  tą ciągną do P a r y ż a .  Ta 
rozmowa była na gie łdzie .  P. G i n e s t e t ,  
tern przestraszony, pobieg ł do T u i l e r y i ó w  
i  p rzekora! się o fałszu. W  w ieczó r  mówił 
de L a v e r d e r i e do H u 11 o n a że  w V  i- 
t r y  trzykolorowa kokardę zatknięto, i że  Król 
iu ż  nie ży ie .  T r o g o f f  miał dniein przody

obiadować z N a  n t  i ł e m ,  lecz długo iczekać 
i szukać go musiał; ndał się on dnia *9. w  
w iec zó r  o gods.. 4- do P a r y ż a .  Tam go 
znalazł i dowiedział się, ze  układy w zględem  
wzięcia  twierdzy \ i n c e n n e s ,  nie przyyd f 
do skutku. O godzinie lotey  w  w ie c z ó r ,  
kiedy zdaie się b y ł  iuż uwiadomionym o od­
krytym spisku i chciał to samo pow iedzieć de 
L a v e r d i e r e m u ,  którego za dnia nie w i­
dział, polecił P .  F a u . t i n  de St.  A n g e ,  i- 
dącemu do St. D e n i s ,  by mu oznayimł, iż 
z  powodu słabości glow ney Dam y, wyyść Łun 
nie ipoże ; L  a v e r  d e r i e w iedział iuż, co 
to ina znaczyć. Jeszcza tey samey nocy uw ię­
ziono część Oiicorów legii Departamentu M eu- 
r t h y  i p ierwszey legii  p ó łn oc n ey , którzy 
za należących do spisku podanymi byli. P o ­
dobnież uwięzjonO de L S  v *  r i i e r a ,  H a t -  
t o n a  i T  r o g  oufifa. —  N a n t i l a  nie zna­
leziona w iego pomieszkania. Dnia 10 z  rana 
o godzinie 8. przybył on do P .  H e n r y  z e ­
garmistrza w P a r y ż u  w  p o w o z ie ;  oświad­
c z y ł ,  ż e  się chce-schronić i  uciekać z . F r a n -  
c y i ,  ze  legną z P a r y ż a  u ch o d zi,  że  ie/  
iuż zebrać nie iest w stanie, ponieważ go śle­
dzą , g d y ż  należał ~do spisku i by ł  na czele  
głównym s p r a v y c ą ż e  prawie wszyscy towa­
rzysze ' iego iuż pouchodzili i nie mogą mil 
dać schronienia , że  nie ma w ięcey  przyiaciół 
w  P a r y ż u  i dla tego prosi P .  H e n r y ,  by 
go ukrył —  H e n r y  dla szczupłości pomieszka­
nia, nie mógł mu uczynić tey p izy s łu g i,  ale 
mu ofiarował w o r e k ,  a N a n t i l  wziął z m e­
go 100., franków. Odtąd szukano daremnie 
N a n t i l a ,  by go uwięzić.

( Dalszy ciąg nastąpi. )

T o w a r z y s tw o  K rólew skie W a r s z a w ­
skie. P rzyiaciół Nauk. (*)

Towarzystwo to odbędzie posiedzenie publi­
czne dnia 3o. Kwietnia 1821 roku na .którein:

1. Radca Stanu, P rezes  T ow arzystw a, 
Stanisław S t a s z i c  zda sprawę z prac nau­
kowych Towarzystwa, podeymowanych w  osta­
tnich czterech latach, to iest 1817, 1818, 1819 
i  1829.

2. Proiessor uniw. Król. W a rs z .  F ryd e­
ryk H. S k a r b e k ,  w głosie zebranym oświad­
cz y  Towarzystwu uczucia swoie i nowo obra 
liych Członków wprowadzonych do grona T o ­
warzystwa na dzisieyszein posiedzeniu.

(*) Z  G azety W arszaw skiej.

f »
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3. Professor Uńiw. Kroi.  Warsz.  Karol 
S k r o d z h i  czytać będ z ie :  raport o wózku 
topogralicznyn, do -mierzenia g iuntów siużyó 
maiąc.m , wynalazku . ^Drahama S s i e  m a  
Członka Towarzystwa,

4 - Scholastyk-Metropolita Warsz .  Frofes- 
sor Prawa w  Urn v, er. Król .  W a rz .  X .  S z a ­
n i a w s k i :  Rys życia ś. p- X ; Franciszka
C z a y k o w s k i e g o .

5 . ProfessoE w Uniwer.  Król.  Warszaw,. 
Adam K i t a i e w s k i :  Rys działań chemicz­
nych przy  rozbiorze wód Gozdzikowskich,  przez 
niego odbytych.

6. Nauczyc ie l  publiczny K a z i m i e r  B r o ­
d z i ń s k i : .  linek z poematu własnego pod 
tytułem: Poezyia.

Wieysce pcfsiefclzenia w  domu T ow arz y­
stwa na Kanoniacft w  ■ sali posi tdzeu pu­
bl icznych.

bacznie  się 0 godzinie 10. z rana.

W i a d o m o ś c i  W ń r s z a w a k i e .  . ( i )

( Z  dnia 10 K w ietn ia ) W  Zamościu ,. 
przed  kilku tygodniamj ,. przy naprawianiu for- 

■ tył ikacyi , znaleziono kilka trumien, w ktoiyćh 
pr zy  kościach by ły  rozmaite uzdoby dawnych 
ubiorów Polskich.  Znaleziono także rozmai­
t e  srebra Kościelne staroświeckiey roboty ; d o - ■ 

..chodzą , iż. za krwawych czasów K a r o l a  X II  
ukryto, i e  - w tern inieyscu. Srebra te. przywie­
zione zostały do Warszawy

Na pierwszein wysławieniu nowey Dra­
my U p i ó r ,  parter by ł  napełnionym. Sztu­
ka była zwłaszcza co do De ko r a cy i , starownie 
wystawioną,  slflchano ley z wielką ciekawo­
ścią. Życzeniem iest  wie lu ,  aby przy  nastę­
pnych wystawieniach tego dzieła,  daiio; wprzód 
jaką krotka sztukę,  aby na prologu obiaśnia- 
iącym osnowę, upiora , mogli  się znaydować i 
ci nawet którzy zwykli  puźniey przybywać'na.  
widowiska..

( 7- dnia 11 Kivietnia  ) Towarzystwo przy-  
iaciół  muzyki ,  da w przysz ły  Piątek,  w sali

tłownego- Ratusza,  o g o d z i n ę  3 . po połu- 
niu zabawę muzyczną,-  na którą przez od­

dzielne bi lety,  wiele- osób iest zaproszonych.
W ó z e k  jeograficzny wynalazku Abraha­

ma: S z t e r  na  iuż został oddany To  w K.óL,

f*) z Kuryicra Warszawskiego-.

Warszaw,  przy iać i i ł  nauk,  do rozwagi  i  do- 
świadczenia

Prenumerantów na miocarnią P  K u c h a -  
j  e w s  k i e g o  coraz więc ey  przybywa.

( Z  dnia 12 Kwietnia  ) W c z o r a j  wyszedł 
u L e t r o n a  pierwszy  numer z oddziutu 
trzeciego T y g o d n i k a  m u z y c z n e g o ,  
w którym rzecz i jst  o erpr-essyl m a z y c z n e y ; 
o  kompozyc j i  muzyki S 1. n t y n i e g o  w o- 
perze W e s  t a l k  a;  nowiny teatralne zagra­
niczne.. Do  tego numeru. są pr zy łą cz on e: U- 
wertura z opery P a n  G n i.e w  o s z czyl i  d o- 
w c i p n i  n o w o ż e ń c y  1 Polonez do śpie­
wania z  teyże opery »c h. o ó d a  w  n o m  n i e  
b y :  w  V / a r s 2 s w i e  etc.« Teraźnieysze wy­
dmie  tego tygodnika iest bardzo ozdobne,  i 
ma wychodzić regularnie w  każdą Środę.

W  L i p s k  u u R r e i t k o p f a  i H a r - 
1 1 a wyszły z Sztychu uwertury Karola K u r ­
p i ń s k i e g o  z inskrmiłentaini na całą orkie- 
S i r ę , to iest : z Opery J a d w i g a ,  z  M-eilo-' 
dramy - R  r i n y B a b i l o n u ,  i M a r c i n o -  
w e y  w S e  r a i  u;  oraz iedna fantazyia, i ie- 
dua fuga na forleplinno ; wszystko bardzo pię­
knie sztychowane Muzykalna Gażeta “ Lipska 
na którey sąd zwrocone ma oczy  cały świat 
muzykalny,  czyr.i w numerze d. r, 18-21. re- 
cenzy i i  fugi W sposobie skromnym lecz pochle­
bnym dla naszego kompozytora.

( Z  dnia 16 Kwietnia. ) T r z y  godzin p o ­
południowych, przepędzi li  n.iyprzyieinniey ci, 
których Towarzystwo przyjaciół  muzyki  w e z ­
wało onegday do Sali  głównego Ratusza, dla 
słuchania wybornego wykonania dziewięciu dzieł  
muzycznych.  Słuchaczów było wie lu ,  a mię­
dzy niemi Dam blisko 25o. Znawcy Ogólnie 
przyznali-  iż oddawna nie słyszano w W a r ­
szawie tak dokładnie i zgodnie wyk onaney mu 
zyki.  Amatorowie i Artyści w  salach dowo­
dzili  mocy swoich ta lentów; szczególniey u- 
wertuia M e c h u i a z opery J ó z e f  w E  - 
g i p c i e ,  wielkie uczynił-  wrażenie. Dyry.  
gował  JP.  H a z e Kapelmayster Gwardyi Ce ­
sarsko Królewskiey.  Chociaż w  sali mniek 
było- krzeseł  niżeli  Dain przybyłych , iednay 
żadna nie opuściła, s i l i  az do ukończenia mu­
zyki ,  co dowodzi,,  ile ona zaięia lubowmków.

Red i c j i a  F. lir a t t e r  a. —  Drukiem J, B i l l  e r  a.,


